
Droga Klaso 1PB! przedstawiam Wam poniżej wiersze z wyrazami 

dźwiękonaśladowczymi. Słuchanie ich jest dobrą drogą do rozwoju 

Waszej mowy. Proponuje, aby rodzic czytał Wam wiersze i wybrzmiewał 

wyraźnie onomatopeje, które w nich są. Proszę również, aby wprowadzić 

formę gestykulacji, bo przez to wiersz staje się ciekawszy i sprawia, że 

Wasze dziecko koncentruje się na nim. Życzę przyjemnej zabawy 😊 

 

Gwałtu, rety, co się dzieje?  

 

Gwałtu, rety, co się dzieje? 

Co tak pędzi poprzez knieje? 

Tak szeleści, chrzęści, trzeszczy, 

Jęczy, stęka, zgrzyta, wrzeszczy, 

Postukuje, stuku-puku, 

Ćwir, ćwir - ćwierka, kuka - kuku, 

Wali - bęc i rzuca - trach, 

Pluszcze - plusk i spada - bach, 

Chrupie - chrup, chrup, łupie - łup, łup, 

Dzyń, dzyń - dzwoni, tupie - tup, tup, 

Czasem klapie - klap, klap, klap, 

To znów człapie - człap, człap, człap, 

Co tak warczy, miauczy, gdacze ? 

Tak rechocze, szczeka, kracze? 

Echo się na nogach słania, 

Bo już dość ma powtarzania. 

Zapiszczało coś żałośnie 

I uciekło gdzie pieprz rośnie. 

Pochowały się zwierzaki 

I umilkły wszystkie ptaki, 

Bo przez lasy i przez knieje 

Pędzą onomatopeje. 

Każda robi bum i brzdęk, 

Naśladując jakiś dźwięk. 

Każda szura, szumi, skrzypi, 

I chichocze - ho,ho, hi, hi. 

Gdy już miały dość hałasu, 

Zbiegły się na skraju lasu, 

I wrzasnęły: pa, cmok, cmok, 

Zobaczymy się za rok. 

 

Lokomotywa  

 

Stoi na stacji lokomotywa, 

Ciężka, ogromna i pot z niej spływa: 

Tłusta oliwa. 

 



Stoi i sapie, dyszy i dmucha, 

Żar z rozgrzanego jej brzucha bucha: 

Uch - jak gorąco! 

Puff - jak gorąco! 

Uff - jak gorąco! 

Już ledwo sapie, już ledwo zipie, 

A jeszcze palacz węgiel w nią sypie. 

Wagony do niej podoczepiali 

Wielkie i ciężkie, z żelaza, stali, 

I pełno ludzi w każdym wagonie, 

A w jednym krowy, a w drugim konie, 

A w trzecim siedzą same grubasy, 

Siedzą i jedzą tłuste kiełbasy, 

A czwarty wagon pełen bananów, 

A w piątym stoi sześć fortepianów, 

W szóstym armata - o! jaka wielka! 

Pod każdym kołem żelazna belka! 

W siódmym dębowe stoły i szafy, 

W ósmym słoń, niedźwiedź i dwie żyrafy, 

W dziewiątym - same tuczone świnie, 

W dziesiątym - kufry, paki i skrzynie, 

A tych wagonów jest ze czterdzieści, 

Sam nie wiem, co się w nich jeszcze mieści. 

Lecz choćby przyszło tysiąc atletów 

I każdy zjadłby tysiąc kotletów, 

I każdy nie wiem jak się wytężał, 

To nie udźwigną, taki to ciężar. 

Nagle - gwizd! 

Nagle - świst! 

Para - buch! 

Koła - w ruch! 

 

Najpierw -- powoli -- jak żółw -- ociężale, 

Ruszyła -- maszyna -- po szynach -- ospale, 

Szarpnęła wagony i ciągnie z mozołem, 

I kręci się, kręci się koło za kołem, 

I biegu przyspiesza, i gna coraz prędzej, 

I dudni, i stuka, łomoce i pędzi, 

A dokąd? A dokąd? A dokąd? Na wprost! 

Po torze, po torze, po torze, przez most, 

Przez góry, przez tunel, przez pola, przez las, 

I spieszy się, spieszy, by zdążyć na czas, 

Do taktu turkoce i puka, i stuka to: 

Tak to to, tak to to , tak to to, tak to to. 

Gładko tak, lekko tak toczy się w dal, 

Jak gdyby to była piłeczka, nie stal, 

Nie ciężka maszyna, zziajana, zdyszana, 

Lecz fraszka, igraszka, zabawka blaszana. 



 

A skądże to, jakże to, czemu tak gna? 

A co to to, co to to, kto to tak pcha, 

Że pędzi, że wali, że bucha buch, buch? 

To para gorąca wprawiła to w ruch, 

To para, co z kotła rurami do tłoków, 

A tłoki kołami ruszają z dwóch boków 

I gnają, i pchają, i pociąg się toczy, 

Bo para te tłoki wciąż tłoczy i tłoczy, 

I koła turkocą, i puka, i stuka to: 

Tak to to, tak to to, tak to to, tak to to!... 

 

 

Kotek  

 

Miauczy kotek: miau! 

- Coś ty, kotku, miał? 

- Miałem ja miseczkę mleczka, 

Teraz pusta jest miseczka, 

A jeszcze bym chciał. 

 

Wzdycha kotek: o! 

- Co ci, kotku, co? 

- Śniła mi się wielka rzeka, 

Wielka rzeka, pełna mleka 

Aż po samo dno. 

 

Pisnął kotek: pii... 

- Pij, koteczku, pij! 

Skulił ogon, zmrużył ślipie, 

Śpi - i we śnie mleczko chlipie, 

Bo znów mu się śni.  

 

Okulary  

 

Biega, krzyczy pan Hilary: 

"Gdzie są moje okulary?" 

 

Szuka w spodniach i w surducie, 

W prawym bucie, w lewym bucie. 

 

Wszystko w szafach poprzewracał, 

Maca szlafrok, palto maca. 

 

"Skandal! - krzyczy - nie do wiary! 



Ktoś mi ukradł okulary!" 

 

Pod kanapą, na kanapie, 

Wszędzie szuka, parska, sapie! 

 

Szuka w piecu i w kominie, 

W mysiej dziurze i w pianinie. 

 

Już podłogę chce odrywać, 

Już policję zaczął wzywać. 

Nagle zerknął do lusterka... 

Nie chce wierzyć... Znowu zerka. 

 

Znalazł! Są! Okazało się, 

Że je ma na własnym nosie. 


